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Spór z Gdańskiem
ca yll pr< ba odcięcia Pblsjki od morza.

Senat y< .ański w walce Polską.
I 'ró l)  y y n ia tw

.WARSZAWA, %  (AW). Zatarg- poisko-
gdański, wywołany zniszczeniem polskich' 
skrzynek pocztowych w Gdańsku dotąd nie 
został zlikwidowany. Senat gdański opubliko­
wał odezwę du ludności* w której nlawołuje 
Gdańszczan do spokoju i powstrzymania się 
od akcji gw ałt o wnej — mogącej utrudnić poło­
żenie w. m iasta. W, odezwie te> usiłuje seniat 
przekonać opluję patbtijczną. że wprow adzenie 
polskiej służb) pocztowej w Gdańsku sprzeci­
wia się istniejącym traktatom polśko-gdanskim. 
Dzienniki memieckie w Gdańsku drukują apel 
do Wysokiego komisarza Ligi Nar. /  prośba 
o ograniczeń i polskiej służby pocztowej wń 
Gdańsku. Jak widać z tego stanowisko senatu

aniit zntaroir.
i prasy gdańskiej jest w dalszym, ciągu nieprze­
jednane , oi>a te czynniki usiłują przenieść 
sprawę na grunt przewlekłej procedury arb i­
trażowej W K ojm ryza Ligi Nar Z drugiej 
strony rząd polski, poparty przez jednomyślne 
stanowisko prasy postanowił również działać 
energicznie. 10. bjm. rano Komisarz polski w  
Gdańsku p. S lrassburger przybyć tną dó W ar­
szawy celem naradzenia się nad dalszem postę-, 
powaniem Dnia 9. bm. -obraduje również senat 
gdański celem ułożenia odpowiedzi nja notę 
Z trassburgera. — Redakcja ,,Danz. Z tg .“ zwró-. 
ciła się do p Strassburgdra, tfemla-cząc swe 
stanowisko i stwierdzając, że Zawsze popierała 
współpi acę ekonom.cztlą Dolsko-gdańską

Satysfakcja dla Polski.
GDAŃSK, 0. 1. (Pat). Dziś o godz. 7.30 

wieczorem! do s. ‘dziby generalnego komisarza 
Rzpltcj Polskiej w Gdańsku m inistra Strassbur. 
gera przybył dyrektor biura prczydjalnego se­
natu woln. m iasta Gd lńska dr. Ferber i Kv imie­
niu stnezydjujmi senjatu oświadczy ł, -co następuje : 
Wysoki kojmisarz Ligi Nąrodów odbył dopie- 
roco konferencję z prezydjutn senatu w spra­
wie dotyczące' wyjmłany not. Z wyjaśnień, u- 
dzielonych przy tej sposobności przez w so- 
kiegó kojmjsarza, dowiedział się senat, że rząd 
polski w dokonaniu uszkodzenia polskich skrzy­
nek pocztowych, nawel gdyby one nie przed­
staw iały godeł naństwówych, dopatruje się 
przecie oorazy państwa polskiego i rządu pol­

skiego, które to zapatrywanie z not przedsta­
wiciela dyplomatycznego^hu było widoczne Na 
podstawie tego stanu faktycznego senat woln. 
miasta Gdańska idąc za radą wysokiego korni 
sarza Ligi Narodów, składa niniejrzżm rządową 
polskielmiu oświadczenie, że bez zastrzeżeń po­
tępia i uboiewa z powodu uszkodzenia pol­
skiej własności państwowej na obszarze woin. 
m. Gdańska, które to uszkodzenie ze względu 
na jego specjalny charakter uważa rząd pol­
ski jako obrazę państwa i narodu polskiego. 
Po złożeniu tego oświadczenia, dr. Ferber zło­
żył generalnemu komisarzowi Rzpllej Polskiej 
treść tego oświadczenia na piśmie.

Lud włoski w walce z tyranją.
Manifest opozycji-

RZYM. 9. 1. ‘‘(P a l) . Ogłoszony wczoraj ma­
nifest opozycji rekapituluje dotychczasowe za­
rzutu opozycji przeciw istniejącemu regimowi 
* vz ostrej form ie powtarza je polemizując z 
>statnjią jmiową Mussolini/ego. Dziś i ju tro  od­

będą się posiedzenia komitetu opozycji na 
w ych o|tn,awianle będzie stanowisko upo/ycji 

Wobec irozroczyn/ającej się 12. b W  sesji par- 
a>mutu. G iupa posłów demokratycznych oraz

część Popularów i socjalistów jest za nowrotim 
opozycji do p-arlnjnjjeWw i za podjęciem tam na 
nowo walki z zządelm. Natomiast republika­
nie maksymaliści i (ljektorzy socjaliści zjedno­
czeni są za dalszem bojkotowaniem parlamentu. 
Dyskusja w tej sprawie zapowiada się wielce 
ożywiona. W każdym razie kom itet uchwali, 
aby posłowie opozycyjnji nie opuszczali Rzy­
mu do poniedziałku włącznie t. j. do dma 
wznowienia prac parlalmentu.

MussoIInł leszcze żyle.
WIEDEŃ, 9. 1. (Pat). Na giełdzie tutejszej 

krążyła pogłoska o zamordowaniu włoskiego 
prezydenta ministrów Mussoiindego. Pogłoska 
ta  okazała się fałszywą. Pooobna pogłoska k rą­
żyła wczoraj wieczorem również na giełdzie 
szwajcarskiej.

Wolność presy.
RZYM, 9. 1. (Pat). ,.Nuovo Paese" donosi, 

że prefektura zakazała od wczoraj dzienni­
kom ogłaszania zarządzeń rządu, o ile odnbśny 
minister, który wydał takie zarządzenie, nie 
zakomunikuic tego oficjalnie. Dzienniki, które 
nie będą się trzvimałyr tego postanowienia, będą 
konfiskowane.

RBwUIa w skrytkach bankowych.
RZYM, 9. 1. (A W ). Bez poprzednich za­

powiedzi w wieikiej tajetm(n|cy przybył do No- 
yarry  jedon z Wyższych urzędników rz,m ąkich 
i rozkazał njaly cfijniiiast karabinierom zbadać 
wszystkie fachy Banjca Popolare. Opiach ban­
ku otoczono wojskiem. Dyrektorzy banku 
sprzeciwili się temu nielegalnemu postępowa­
niu, oświadczając, że dyrekcja nie posiada Klu­
czy od 1400 fachowi i że nfiektórzy posiaciacze 
tych fachów u eszkają poza obrębem Novar- 
ry. (L; i a ta akcja spowodowana została przez 
komisję śledczą senjatu włoskiego, gdyż istnie­
je podejrzeriie, że w jednym z fachów Banca 
Popolare w Novarry  zr<afaują S19 wtfżnd d >  
kumenty, dotyczące sprawy zamordowania de- 
putowanieg > M atteGi ego.

Pożyczka amerykańska cfJa Polski.
W a RSZAWA, 9. g. Rokowania w sprawie 

pożyczki am erykańsk ej dla rządu polskiego 
dobiegają końca. Rokowania toczą się w! Wa- 
szyiijgtonie przy udziale p. Wróblewskiego po­
sła po'skiego w W aszymgtonie.

Pożyczka w wysokości około 50 mil jonów 
dolarów ma być udzicionla przez bank Morga­
na (ten sam bank pożycza Niemcom) i bank 
Schuffa. ,

Pewne ta udności przedstawia jeszcze s,\ra- 
wa zastawu, rząd oowiejm stoi na stanowisku, 
że monopole me mogą być przedmiotem zasta­
wu o co dla zabezpieczenia swych pretensji 
zabiegają bankierzy amerykańscy.

i
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Okno na morze.
Gdańsk jest jednią, z nieustających bolączek 

Polski. CJd cńwili zawarcia trak ta tu  wersal-i
skiego, którego twórcy uczynić zamierzyli z, 
Gdańska okno dla Polski na ‘morze, współżycie 
f  Oi.sko - gdańskie jest nieprzerwanym ciągiem i 
ayssonansów. Nie było i u ujm a dotąd sprawy
0 charakterze politeczrym lub- zgoła tylko go­
spodarczym, która nie stałaby się w k tórym ­
kolwiek jnomenpie rokowań między Polską a 
Gdańskiem przedmiotem ognistych sporów. Za­
gadnienia prawnopolityczne jak stopień zależ­
ności państwowej wolnego m iasta od Polski 
prawo dyplomatyczniej reprezentacji Gdańska 
przez Polskę i prawo obywatelstwa, kwesije 
ekonomiczne jak sprawy żeglugi morskiej i 
rzecznej, wiślanej, kwest ja udziału w dobrach 
państwowych pozostałych po Niemczech lub 
sprawa kolei — wszystko to  służyło za pod­
łoże długotrwałych prawowań bezp >średnich
1 toczonych w różnych instancjach przed Ligą 
N arodów

Czy to był Wysoki Komisarz sprawujący 
z rajmicnLa Ligi nadzór nad sprawami Wolnego 
Miasta, czy Rada Ligi czy plenarne Zgromadze­
nie doroczne — każde z tych d a ł  niezliczoną 
już ilość razv pełniło funkcje roziemcy między 
Polską a Gdańskiclm. Nie trzeba chyba przypo­
minać jak na tych sądach Polska wychodziła. 
Piędź za piędzią z praw  uzyskanych w1 traktacie 
wersalskim traciliśmy i tracimy — dość po­
równać stan z (noku 1919 z dzisiejszym położe­
niem. aby dojrzeć ogrom  s tra t dotąd poniesio­
nych.

Zam iarem Dowiem początkowym było dać 
Polsce okno na jmorze, w ięc wzgląd gospodar­
czy. A oknjo to jeśt dotąd dla Polski zabite, 
dostęp do okna jest w ręku  ludzi pełnych nie­
chęci, bh, iipwct nieiuiwiści dla niezależności

politycznej i gospodarczej państwa poiskiego. 
Senat gdański, najwyższa władza wolnego mia­
s ta  jest w ręku skrajnych nacjonalistów nie­
mieckich. Prezydent tego Senatu, Sahm, były 
laudrat pruski nie umie myśleć przesłankami 
gospodarczemu , anji potrafi am zechce wczuć 
się n : on ni jego satelici w metneję prawodaw­
ców trak tatu  wersalskiego.

Każda sprawa spornia wniesiona przed are- 
opag Lig Narodów jest dla butnych Prusa­
ków gdańskich upragnioną sposobnością dla 
przedstawiali i a Polski jako państwa gw ałtu i 
przemocy, dla osłaoienia temsame.n jej między­
narodowego stanowiska. Równocześnie zaś sta­
je się Gdańsk pod dziisiejszejm ;wem kierownic­
twem ostoją najskraimejszegoo pruskiego szo- 
wiznizmu i kuźnią monarehistycznych zama­
chów. Tu wszak detnonstracyjnie witano w la­
tach ostatrdch Hindenbu-ga i księcia Henryka 
Pruskiego, tu był punkt wyjścia dla prob 
pritschowycjh i (przystań dla ozbitków. Gospo­
darczy cel zanikł i zagubił się pod rządami 
Sahma i i °jnu podobt yćb, powstał wrzód po­
lityczny, który groźny jest dla spokoju i Polski 
i całej Europy.

Tc względy trzeba m i :ć na irwauze w 
związku z ostatniemi zajściami w Gdańsku. 
Odrywanie polskich skrzynek pocztowych nie 
jest jakiemś samorzutnjem wystąpieniem ludu 
gdańskiego. Robotnik gdański wie dobrze, że 
byt jego i przyszłość zależą od norm atnego 
rozjwoju stosunków’ gospodarczych m iędzy Pol­
ską a Gdańskiem,1- O tern poczynają żywo roz- 
myśLu i trodz:me sfery hafodlowo - przemysło­
we wolnego (miasta. Jedno jest tylko ogrhśko. 
którejmu jn*a nowem rozjątrzeniu stosunków za­
leż} — a jest ln!itjm. otoczenie parta Sahma. I oip 
grom, roZbóaczy skrzjmek prowadzone było

przez urzędników dotychczasowej pocztą gda' - 
sk ie j, podwładnych pana Sahma. Widzimy 
spiawcę moralnięgo ostatnich zajść — nacjona­
listyczny Senat gdański, wieloletniego pienia­
cza i kauzyperdę, podstępnego ozb> jacza przy­
jaznego współżycia Polski z Gdańskiejm'-

Stanowisko rządu polskiego ‘wobec tych 
nowych irób m-a cenią musi być spokojne i ce­
lowe. Celepi Poiski jest przywrócenie Gdan 
skowi tej jego roli, k tó ra  mu przynależy z 
racji geograficznego położenia Popełniano u 
nas w tv|m kierui.ku stokrotnie błędy, począw­
szy o q  braku zdecydowania W czasie konferen­
cji pokojowej poprzez „ ik s"  niefortunnych po­
st ąpień do chwili obecnej.

Od tych błędów halezałoby się tym razem 
s trz e c ; demaskować grozimy dla europy (kiegc 
spokoju njacjonalizjm: gdańskich kacyków i nite 
ograniczać się do protL-ifnatycznej wartości bi­
cia pięścią w stół.

Gdańsk irr..us: być ok.ifem gospoda.czem 
Polski nja jmorze. Rozwó; przemysłu i handlu 
ną obszarze Rzeczy posjiolitej polskiej przy­
wróci [mu tę rolę niezależnie od rozbijania 
skrzynek pocztowych przez pachołków pana 
Sahika.

Czy Piłsudski rezygnuje ze służby 
w wojsku?

W W arszawie krążą plotki, że Piłsudsł. 
zdecydował się zrezygnować ze służby w woj­
sku wóbet trudności, z jak ejn spotkał się jego 
projekt usiawy o naczelnych Władzach wojsko 
wych i wobec tego niemożności objęcia s ta n t 
wiska inspektora arjnji. Już zapowiedziane' od 
cz /ty  Piłsudskiego Ufają o zbaczać przerzucenie 
się jegu do działalności politycznej

Czy wiadomości te  są prawdziwe, trudno 
stwierdzić. W każdyjm' razie itie sądZimy, aby 
ta r e z y g n a c j a  była uzasadnioną, o ile opracu- 
w]"wana ustawa o naczelnych władzach Wojsko­
wych dostosowana będzie ściśle do obo­
wiązującej konstytucji.

12)
KŁYM POLISZCZUK.

„WOJENKO"
(Z ukraińskiego)
(Ciąg dalszy).

— A wy orz gniewacie się ? — pyta ł Za­
rybi da. — O t lepiej siadajcie na swoje miejsce 
i wypijejmy jeszcze po kieliszku!...

— Bardzo wa|m dziękuję. Wy lepiej po 
zwólcie mi pójść sp a ć !

— A to czetmu tak ?  — ciekawie zapytał 
.giaczelnflk". — Czy nie miiło wam w  naszem 
tow arzystw ie ?

— Co o, to nie... — odparł KoiiuDenko. — 
Umęczony jestem... głow a mię Doli... czas tro ­
chę sjocząć...

— Jeszcze rpoczriiecie — rzekł ZuryDi­
cta. — A m y tymczasem, tego... jak jego... ten’, 
tego... wypajejmy... za moje zdrowie, czy jak 
tam...

— Piłem, jak było trzeba, a teraz — do­
branoc !

— Już idziecie ? — zerw ał się Żuryblda. — 
\  jak będZlią z tą  jazda po wsi ?

— Myślę — izekł Kociubenko — powin­
niście zrobić przegląd milicji, a  potem  zwoły­
wać im ityi^i i....

— A ooż to takiego te mityngi ? — szybko 
zapytał Żurybida.

— Takie zebrania... — wmieszał się „na­
czelnik".

— Objaśnj Wais o tiejm naczehijk! — kiwnął 
. Kocitrbenko głową w  stronę P .dkujnógi.

„Naczeln k" dumnie podniósł głowę.
— Objaśnię, oóz to dla minie?...
— Ach, durmn, ty  d u rn iu ! Cóż ty  możesz

objaśnić — pokiwał dziadek głową. — Siedzisz 
oa pańskich krzesłach i (myślisz, że zostałeś 
,uż bardzo mądrym ?...

— Milczeć! — zgromił go „naczelnik". — 
Poaczas wojny siedziałam nie na takich. Tak 
było w  Galicji, idziesz do którego koiwiek dc - 
imfu, siadasz i robisz (sobie co lobje miłe..

— Nu, w łaśnie jprzez to  teraz lak źle, żeście 
tylko chodzili i s iadali! — westchnął dziaduś.

— A więc już jutro pogadajmy — żegnał 
Się Kociubehkc. — Teraz już trudno!

Pożegniał się z Żuryhidą, Podkujnogą i 
zwróci ł się do [mnliie.

— Chodźlmiy razem ! — mówił, idąc do 
drzw i.

— A czetoif ouj m a odchodzić? Niechaj zo­
stanie z najnfi — odpowiedział „naczelnik".

— A t?K, tak  ‘ Poco walm odchodzić ? — 
zwrócił się do jmWile i 2urvbjda.

Starając się być jak najłagodniejszym, za­
cząłem delikatnie odmawiać, lecz to  im nie 
wiele pom.agało. I kiedy żegnałem się z Żury­
bidą i podałetm rękę Podkujnodze, ter. trzym a­
jąc mtóe za rękę, szepnął mi prędko do ucha:

— Zostańcie tutaj, to )m!y was wybierze­
my, zamiast tego...

— Zami ast nogo ? — spytałem głośno, nie 
rozumiejąc, co on przez to  jńctzumie

— Podkujnpga pocztu wieniał, rozłcścił się 
i '•zekł:

— Jak njie chcecie, to do widzenia.
Ukłoniłem się i /wyszedłem w1 ślad za Ko-

Cubertką. On sta ł na ganku i zamydlony pa­
trzył nia jasno gwiaździste ńiebo.

— Jaka śliczno noc!
— .Śliczna, lecz nie dla nlas! — przem ówił 

po cnwili. — Czyż tacy ludzie, jak (mY> mają 
czas i Imożniość ióiieszvć się i radować ?...

Zeszliśmy skrzjyiącemi rćhodkam. i z gan 
ku zwróciliśmy się w surohję szkoły. We wsi 
było cicho, jak w grobie, tylko gdzieś z da­
leka słychać było krzyk smutny i przeciągły.

— Na chutorze krzyczą — odc jętriie prze- 
mjówił Kociubenko. — Pewhie rabusie na­
padli ...

Mimowoli przyspieszyliśmy kr oku Zaraz, 
za malutką i jedną kopułą cerkiewki, zw ró­
ciliśmy w zaułek. Stanęliśmy pnzed niewielkim 
szarym budynkiem. Nad drzwiami Imdłynhu 
w isiała czarni tablicii z białym napisem 
„Szkoła ludowa".

V.
W jtrahrtkif-i. wybielonej izdebce Dyfo c i­

cho i zacisznjie. Małe okiei,ko było jąąlcjr^ęte 
białą firaneczka, w kąciku s+ał niewielki stolik 
z hsiążkajmi. a had nim kopia obrazu Guidd 
Renv'cgo „Chrystus w ciemiow ( kc-onie/v. Na 
ściaUach w isiały portriety ukraińskich literatów 
i dwa Obrazy „H ahiłky" i ,,Qość z Zaporoża".

— Siadajcie i bądźcie iak u s i Obie w do­
m u! — odezwał się do mnie, wysunąwszy 
z pod sto łu  stołek

Zacząłem’ 'mzeglądać książki. Książki by­
ły s ta re  i klawtic znane. Ich zbiór by ł charakte­
rystycznymi dla inteligenta pochodzącego z iu- 
iu.

,J i Lstorja pitnego wieśniaka" — Erkim!-'- 
ńa Szatriana, „Walka za praw o" — Franfeiosa, 
„Ilustrow ani h istorja" — Hruszewlskiego i 
zarazem, stare wydanie Lenina — „Pismo o 
taktyce".

—- Czytacie czasem!? — zapytałem.
— E, guzie tam  u djaoła czytanie! — od­

pasł. — Sapnji widzieliście moją p racę!!
C d. b.
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Ostatni wystąp Y* 'pajiaGmenck. przywódcy 

faszystów włoskich, krw ią jskwch obywiateli 
obficie zba oczortego Mussoliniego, wywołał 
wśród polski*., reakcji cielęcy zachwyt. Piej*? ńa 
jego cześć lwowskie „Słowo". 'wtóruje mu Rab- 
sk. w* swómi pogrzebowem (piśmie, cara prasa 
reakcyjna entuzjazmuje się i fałszuje wiado­
mości pochodzące z Wł och, aby tylko obraz 
świetlany tegu bohatera niczejm nie został za­
ciemniony.

Sfałszowano już pierwsze wiadc mjośc z o- 
wegu posiedzenia parljjmer.tu Włoskiego. ha któ 
rtjmi Mussolini wygłosił js\v ą mowę. Twieidzono 
bowiem1, że część opozycji (njawiasem mówiąc 
najbardziej umiarkowanej) obecnej w sali, cof­
nęła swó] wniosek o votu(ni nieufności dia rzą­
du. M iała to rzekomo uczypŁLć pod Wrażeniom 
tej wielkiej nitowy ,,wodza i księcia". T} mcza- 
sejm nic podobnego się nie stało. Nawet ta u- 
tr.,iarkowania opozycja, ho cała lewica bojkotuje 
parlament, nie przelękła się iniiotanycL gróźb, 
a dyskusja nad wnioskłejm opozygi została od- 
••ocj ona na żądanie Mussoliniego, Który w par­
lamencie ma większość faszystowiską.

Tycza sejm w całych Włoszech wtażehje 
tej wielkiej mowy faszystowskiego wodza było 
takie, że już na drugi dzień po jej wygłoszeniu 
musiał rząd pozamykać redakcje wielkich dzieri 
trików rosnącej w kreju opozycji i rozpocząć 
gwałtuwhe represje, aby powstrzymać ..entu­
zjazm" społeczeństwa. Tyramfiąchce się Mujsso- 
lini utrzymać przy włączy. Przypominamy ana­
logiczne próby rządzenia W Polsce przez ćhjeno 
Piasta, k tóre po krwawych diniach listopado- 
wych skończyły się już W grudniu zupełneiml 
bankructw ejm.

Jeżeli o nastrojach społeczeństwa w łoskie- 
go wnosić można z poczytności i wipłyWów 
prasy uf izycyjnej i socjalistycznej, która do 
czasu najświeższego zakneblowania jej ust cie­
szyła się olbrzymią poczyuiiością i nigdy do­
tąd niespotykanymi nakładami, to  niewątpliwie 
Uusznyjmj ,est wniosek, że opinja pubiiczna we 
Włoszech j->st przeciw faszyjstojnt, A ponieważ 
jak na bagnetach siedzieć nie [można, tak  i p a ł­
ką faszystowską, nic jnfaiącą oparcia w społe­
czeństwie rządzić nie mOżna. Zapewne przem o­
cą można się jeszcze jakiś czas utrzymać, po­
leje się jeszcze obficie krew obywateli w ło­
skich, ale szał entuzjazmu nie towarzyszy >uż 
słowom, i czynom Mussoliniego, przeciw nie ja­
ko ich echo organizuje się opór i przeciwdzia­
łanie. ,,11 Duce", jak Mussoliniego zowie ..Sło­
wo Polskie", wpędza Włochy w odimęty walk, 
które łatwo mogą się przemienić w' wojnę do­
mową. której rezultatów wprawdzie nie można 
przewidzieć, ale to pewne, że skończy się ona 
pogromem tasz) zmu.

Nie tak daw.no chjerm kazała społeczeń­
stwu polskisjtnu widzieć u r Kucharskim, nie­
sławnej pamięci byłym mimstrze skarbu, finan­

sowego wodza. 1 jak to dowództwu omal 
przed kratkam i sądowymi się nie skończyło. 
tak /ape'vne, jeżeli nie gorzej postąpią nie­
wdzięczni Włos: ze swyfm „wodzem* . Najbliż­
sza przyszłość we Włoszech zapowiada się bar­
dzo gorąco.

Hiszpania pnd obuchem dyktatury wojskowej.
Przeciętny czytelnik gazet, któremu od 

kilku miesięcy zapowiadano upadek militarnej 
dyktatury hiszpańskiej, poczyda nieufać tym 
W 'ad om ościom, nie widząc spełniania się zapo­
wiedzi. Należy jednał wziąć pod uwagę, że 
Hiszpanji nie piożna mierzyć tą samą mjarą, 
co inhe kraie, znlajdujące się na wyższyjm sto ­
pniu kultury. Oospodarczo niedorozwinięty, du­
chowo będący pod przelmożnym wpływem kle­
ru, politycznjie iiiewyszkoloriy lud hiszpański 
nie posijda zdecydowanej, a ualwet świadbmćj

WOLI POLITYCZNEJ.
Można powiedzieć, że armja jest tam jedy­

ną organizacją, a jej przewódcy są jedynymi 
w Hiszpariji, którzy m|ają za sobą z\\ artą, wy- 
dyscyplinowaną masę. Wiadomo, że generało­
wie prawie wszędzie uważają się za podpory 
państwa, a w Hiszpan!ji czują się tem pilniejszy­
mi , że zawsze mieli do czynienia ze słabym rzą­
dem cywilnymi.

Zresztą eksperyment Primo de Riverv nie 
był czeńfś niezwykłem ;w dziejach Hiszpanji. 
„Pronunciojtniento" (powstania wojskowe) sta­
le grały  rolę w historji Hiszpanji XIX. wieku

Z tych stosunków wynika, że hionarchja 
konstytucyjna

JEST TU TYLKO FORMĄ.
Alfons XIII.. wychowany przez oficerów* i Je

B A E Z E W S m
w ódki 

CZYSZCZONA 
• P E R Ł A  M O C N A  
STARKA 
STARUCH A
ż y t n i ó w k a

zuitów, starał się zawsze jedynie o Umocnienie 
osobistego stanowiska, Dopomodz mu miała 
w tem: dyktatura, która atoli -  jak się okaza­
ło — ̂ całkowicie zawiodła. Położenie'w  Ma­
roku pogorszyło się, a wydatki /. wojną złą- 
czohe obciążyły znacznie budżet. Dyrektorjat 
utrzymuje się przy władzy, tylko

DZIĘKI STRASZLIWEMU TERROROWI.
Wszystkie istotnie siły kraju  stoją zupełnie 

rta uboczu. Dyrektorjat popiera tylko król jego 
osobista klika, kler i korpus oficerski.

I tez  i w korpusie oficerskim ryema jedno­
ści. Panują tam dwa kierunki jeden reprezen- 
tuią zdecydowali monarchiści z gen. Beren- 
guerem na czele, drugi t. zw. ..Jtinćis". Zwią­
zek zawodowy: oficerów o tendencjach niewy­
raźnych, skłai ający się do republikamzmu.

Obecne storunk są nie do zniesienia na 
dłuższą m*etę W Katalonjj, gdzie ruch separa­
tystyczny staji się coraz potężniejszy, coraz 
głośniej hrzrr i hasło Precz z Hiszpanją! Wię­
zienia przepełnione, konfiskat}- czasopism, ta­
każ odbywania zgromadzeń — oto obraz rzą­
dów dyktatury. A równocześnie podziemna a- 
gnacja republikanów, k tórą kierują Unaimuno 
Ioanez i Ortega, przebywają na emigracji w 
Paryżu loczyrta przenikać do ludu, nie mówiąc 
już o stanowisku syndyka! rstów' i socjalistów, 
Walczących zasadniczo z iządem monarchi­
sty czmym.

Dyrektorjat
CZUJE PRÓŻNIĘ WOKOŁ SIEBIE.

Plan Piim o de Riyery przemienienia dyrekto­
riatu  w rząd cywilny nie udał się. Zamierzał on. 
utworzyć nową partję „Union patriotica" i 
z pomiędzy niej wybrać sobie ministrów, lecz 
do utworzenia partji nie doszło.

Na przykładzie Hiszpaiy-' okazuje się, że 
w nowożytnem społeczeństwie Europy nie mo­
żliwa jest dyktatura wojskowa.

Honoraria lekarskie tu Warszawie-
WARSZAWA, Ó. 1. (AW). Cennik porad 

lekarskich ustalom został następująco: za po- 
j radę w domu lekarza 8 zł., za poradę w domu 
chorego 15 zł.

Z  tJcatcu jYtalego.

Ś w it, d z ień  i noc“, sztuka w 3 aktach 
Dario Nicodemiego.

TaKa cicha, pogodna, w pr< imieniach sk ą­
pana idylla. Płoną nad nią letnie obłoki, już tc 
napół sennie odwnjromidne wschodzącej zorzy 
poranka, iiżto jarzące się srebre|m w- krysztal- 
nie przejrzystefm. świetle dnia, jużto zamienione 
w sinJe i seledynowe widma, kołysane czarem 
księżycowej njocy. Pod łyjmi obłokami, w obra- 
nienliu ślicznej panoramy przyrody, idylla mi­
łości śpiewa swą wiekuistą piosenkę o tęskno­
cie pragnieniu, sjmutku i .rozkoszy. Bije w niej 
serce słońca niby serce [szczęścia. Ooowija ją 
v' Dotn niew ysłowionlego wdzięku niby przędza, 
utkana z najjaśniejszych i 3jpięknie]szych go­
dziną jmlłodości.. O młodości, chfyząca zadu- 
nanem i śoezynami pól i łaSsów, pachnaca zie­
lenią (marzeń — tak jak pachnie wilgotną rosą 
< iem la o wiosenńym św icie! Młodości, rzu­
cająca tęczowa m osty przez przepaście szu- 
yjąca dróg ao gwiazd, zgubionych w nie- 

"•kończoujośc.i! Kto nie pfrzyptmnj sobie ciebie 
nią opydonych, szarych drogach, przy których 
dte biją uz źi ódła twoicti natqh‘meń i twoich 
11 Ojeń. Kto ąie żegna ciebie jak artieła, dla 
^ezu wpatrzonych tnfdłe*ącego W odłecie ku 
otchłaniom błe lu .u !

Jesteśim- sami — i życie. Szczerzy ono ku 
min swe kły i wyciąga drapieżne pazury. Ale 
m y już rfie mamy twej czarodziejskiej broni, 
ani nie znajmy już słów zaklęć, o młodości, k tó ­
raś odeszła z wszystkimi skarbam i, z u-szyst- 
kiem kwieciem i wońlią świata...

Spotyka się 'ch diogi o różowym i ziele- 
no-błękitnym świcie gdzieś w ukoju ogrodnl- 
wem, w jakiejś willi pod lasem. Patrzą w siebie 
oczy spłoszonje, Diją serca, niewiedzące. iaki cud 
się w ńich p odzi I [tozpoczyna się nieśmiertelna 
od prabytu j-edąa i tasaitua igraszka miłości! 
Oh, zawsze zdoby>v'ający, wyciąga ku niej ręce, 
ona, zawsze broniąca się, ucieka płochliwie 
przea objawiehiejm radosnej (potęgi, która ją 
w krąg swój porwać jmUsi. Świt ich miłości — 
jak ów świt w lesie, ogrodzie i na njebie — 
jest dopiero marzeniem o czetnś, eo nastąpi, 
co się wypełni, co serca naleje rubinową rozko­
szą.

Rozchodzą się z wza/emiriem przeczuciem, 
że preludjdm tej pieśni, która drży we wszyst­
kich fibrach ich dał, rozdzwoni się w wielki 
hyjmh zwycięski, nymn tryumfalny...

W  biały, złoty dzień tpa tymże miejscu 
spotykają się zifow,u- l  cez wi niej zbudziła się 
już kobieta i pałą świadomi >ścią swego pi zyku- 
wającego czaru. Dręczy go kapry-sąmi, oszała­
m ia niespokojnym, nieuchwytnym, przekornym 
żywiołejm kobiecości. W ymyka się mu z rąk

,ak fala, uczy go sm utku tęsknoty i cierpienia. 
Zmuszony jesi powtarzać za nią całe pacierz 
miłości z wszystkiemi jego aktami strzeiistw 
oti — i kochać tem silniej, im bardziej niedo­
stępna ona się wydaje.

Łączy ich dopb.ro noc księżycowa. Nke roz 
śpiewana tajemnicami uroku, kió.remu oprzeć 
się niepodobna. Bo*' jakże oprzeć się m. g ą  tej 
poświacie, zamieniającej wszystko, co ich o- 
tacza, w maiaki z kramy baśni, echom, naw o­
łującym się w .ipey, zapachom chłocmym, n.a- 
poły ,mistycznjym, ciszy, stąpającej be.^szelestnie 
a leiam i; jakże oprzeć się mogą sercom, umiera­
jącym z zachw ytu0 O młodości, brvlantor\ ą 
koronę nosząca na skroniach, Irmipć ć magicz- 
nem świetle trzymająca w i\-ku ! Jakiej ->iły czy 
potęgi blask jnóże być porówńąi y z blaskiem 
szczęścia Evego ?

Taka jest bajka Nikoueim.iego o miłości... 
lis ta  spojone pocałunkiem z płomienia i a- 
ksąmitu, oczy zamglone ekstazą upojenia, ciała 
cisnące się coraz żarliwiej do siebie w  piapnie- 
cirtt rozkoszy ... a na^l dwo/gk-st tych najszczę­
śliwszych jmiłościwe niebo, z Którego księży­
cem1 nalanej toni wyglada wieczność, a wokół 
•rtich noc, na zaczarow anej;hanie grająca jne- 
loaje z krajów* dalekich nieznanych, zbaw in ­
nych...

ARTUR ĆWIKOWSKI.
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JCowing z dnia.
Lwów, 10 stycznia

IX) P. T. PRENUMERATORÓW Z PROW INCJI. 
Całoroczni prenum eratorzy reflektujący na pre-m ie wy­
znaczone przez nasza wydawnictwo, zechcą nadesłać 
zł. 1.20 na koszta przesyłki. Egzemplarze zostaną od­
w rotną pocztą wysłane. —10

WYBORY KOMISJI REWIZYJNE.) do funduszu 
emerytalnego elektrowni odbyły się wczoraj w godzi­
nach wieczornych w -sali ratuszowej

Postawionych było 5 kandydatów Kandydaci zw. 
zaw  pracowników gminnych otrzym ali 134 i 153 glosy, 
przeciwnicy po 13, 12 i 1 Prow adzona bardzo ener­
gicznie Agilaeja chadecka wydala bardzo m arne łrez.ul- 
taty. W ybrani zostali tow. Żółkiewsk/i i Rubotycki.

ODDZIAŁ TFsCHNICZNO- PRZEMYSŁOWY IZBY 
HANDLOW EJ I PRZEM YSŁOW EJ we Lwowie otwie- 
/. dn.cui 19. stycznia b. r. trzym iesięczny kurs kroju 
i szycia damskiego.

W pis' i bliższe inform acje w biurze Oddziału 
przy u' Bourlarda 5. od godz. 9 — 2. popoł.

PAŃSTWOWA SZKOŁA PRZEMYSŁOWA WE 
LW OW IE, ogłasza wpisy na kurs palaczy i m aszyni­
stów dla maszyn stałych, który' się odbędzie od d n ia , 
19. stycznia do 31 czerwca, trzy razy w tygodniu od 
18 — 20-tej.

W pisy przyjm uje w czasie od 12 — 17 stycznia 
óekretarjat szkoły w godz. od 12 — 14.

Taksa za cały' kurs zł. 25.
W ymagana 6-eio miesięczna praktyka przy obsłu­

dze kotłów. 29—2
SKRACANIE I ODRACZANIE TERM INU SŁU­

ŻBY W OJSKOW EJ. Magistrat Lwowa podaje do w ia­
domości interesowanymi, że wszelkie podania o skró­
cenie lub odroczenie term inu służby w  wojsku stałem 
należy odtąd wnosić do magistratu m iasta Lwowa a 
nie — jak dotychczas do Powiatowej Komendy uzu 
pełnień Lwów — miasto.

REPREZENTACYJNY BAL MEDYKÓW odbędzie 
się dziś w' sobotę w  salach Kasyna Miejskiego.

Zaproszenia wydaje się w Kasynie między 19—20.

ZAGROŻONA CZARTOWSKA SKAŁA. Lwowskiej 
tsjomendzie policji doniesiono z grona konserwalórów 
iż olbrzymich rozm iarów  blok skalny, leżący na 
szczycie tej góry, usunął się znacznie w dól. psując 
charakterystyczny widok .ego wzniesienia. Zachodzi 
podejrzenie, ze ktoś um yślnie podkopał teren i spowo­
dował katastrofę.

W ładze zarząd/i te śledztwo w tej sprawie.

ZNOWU OFIARA SZALONEJ JAZDY SAMOCHO­
DOWE: J.- .lakób Iloeh. szeregowiec Dyonu samocho­
dowego kierował autem  wojskowem, jadąc szalom  m
pędem  przez ul. Kazimierzowską. 58- letnia Regina i
W eiss, przechodząc tą  Ulicą nie zdołała Usunąć się 
na bok i ZoStoto potrącona tym samochodem; i przeje­
chaną. Nieszczęsną odwieziono w  stanie groźnym do 
pobliskiego szpitala żydowskiego. |

P iotr Krzywoszański jadąc dorożką przez ulicę 
Akademicką, potrącił dyszlem pewną kobietę, która 
upadła na bruk. W  sprawie tej policja zarządziła t 
dochodzenia. |

SKLEPY OTW ARTE PO ZA CZAS FRZYPISA- 
NY’. W czoraj wynotowali posterunkowi p0 licji znacz­
ną ilość kupców m ających otwarte sklepy d o  za 
czas przepisany. *

KRADNĄ Z POD RĘK I. Regina Schapirowa. w ła­
ścicielka owocarni przy  ul. Żółkiewskiej, doniosła .po­
licji, że nieznany spraw ca skradł na jej szkodę skrzyń- j 
kę z 'ja jam i wartości 100 zł. Skrzynka znajdowała 
się na wozie stojącym  w  ulicy Nowej Rzeźni. Poli­
cja aresztowała vtam sława Jun@», podejrzanego o tę 
tę kradzież.

Józef Przybysz i J. Marcinkowski, szeregowcy p. 
a. c. przenosząc m eble z wozu do m ieszkania przy 
ulicy głębokiej, pozostawili swe płaszcze i pasy na 
wozie. Dwóch w yrostków korzystając z toj okoliczności, 
skradło  lt(e pasy i płaszcze wyrządzając żołnierzom 
szkodę na sum ę 164 zł.

W  chwili, gdy poszkodowani żołnierze bawili na 
inspeKcji policyjnej, zjaw ił się tu Bolesław Kityński, 
urz, prywatny, i zeznał, iż w  ul. Na Bajkach natknął 
na dwóch osobników, którzy na jogo widok porzucili 
dwa płaszcze wojskowe, sam i zaś zbiegli. Jak  się na­
stępnie okazało porzucone płaszcze były własnością 
wymienionych kanonierów. Skradzione pasy. złodzie­
je unieśli jednak ze soba.

PODRZE CONT. NIEM OW LĘ Tadeusz B ed n ar­
ski. zamieszkały przy ul. Grodzickich pod 1. 11. do­
niósł potoji, że nieznana kobieta, podrzuciła niem o­
wlę płci męskiej w bram ie wymienionej realności.

Podrzutkiem zaopiekował się m iejski komisarjtd 
Y-tej dzielnicy.

YRKSZTO WANIA Z* KRADZIEŻ! I OSZUS­
TWA. B nia Silbersteina przytrzym ano w Rynku na 
kradzieży portfelu z gotówką na szkodę Antoniny 
Golczewskiej.

Gustawa Różyckiego aresztowano za kradzież zi­
mowej chustki, na szkodę Marji Szkolnej.

Na polecenie sędziego śledczego, aresztowała po ­
licja braoi Joela, Alteira i M arkusa Podbereżców, oraz 
zięcia Joela H enryka Kochańskiego, właścicieli firm y 
tekstylnej za oszukańcze bankructwo.

Podbereżcowic. są  uchodźcam i z Rosji. Zrazu tru ­
dnili się we Lwowie wyrobem cukierków następnie 
w czasie dewaluacji m arki założyli sklep z tow aram i 
bławalnymi i Mo,rob iii się kolosalnego m ajątku, który 
w końcu zapragnęli powiększyć ogłoszeniem niewypła­
calności.

Jakób Nade! W ul. Żółkiewskiej, usiłował sprzedać 
pewnemu kmiotkowi kaw ał lichej m aterji za dolary, 
odgrywając p rzy ton  rolę Czecha, będącego w podróży. 
Scenę !tę  podglądnął pewien policjant. Przytrzym ał 
Mięe sprytnego N adia i fcidpiowadzit go ,,do depozytów '1 
policyjny cli w a z  z m aterją.

NIESZCZĘŚLIW I WYPADKI. W Pogotowiu ra ­
tunkowym, zgłosili się wczoraj ze złam anym i Lękami 
Piotr Noga. Cecylja Borkowska i Stanisław Broda.

Stanisław Luslig został pokąsany dotkliwie przez 
złośliwego psa. Udzielono im

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Zofię Kuricką are­
sztowała policja na dworcu głównymi za k rad /icz po­
pełnioną w Przem yślu1 na szkodę swego „ehlcboda\\ 
ev" Aronu Rothbera.

Aleksander W arzcnica zamieszkały przy ul. L i­
stopada. doniost policji, że służąca jegc Michalina. 
Dmitrowiezówna wydaliła się ze służby bez wypowie­
dzenia. Donoszący prosi o przystawienie D.. ażeby 
pełniła dalej obowiązki, którym i wzgardziła.

Allonsę Janowską. Bertę Eiscn. aresztowano za 
wałęsanie, się po ulicach miasta, zaś Stanisławę Nie­
dzielską za zbiegnięcie zc szpitala.

Paweł Sosnowski bezdomny, sam  się zgłosił w 
policji, prosząc o przytułek

Za włóczęgostwo aresztowano Jen u rej a Czytajłę, 
Stanisława Szołdrę. H enryka T ruhacza i Józef;1 Ste- 
lisa.

POGROM CZCICIELI BACCHUSA. Marek Hamel. 
w stanie poachm ,clonym  skradł worek z drzewem 
w składzie R. lłarnisza, przy  ul. L. Sapiehy a  u la­
tniając1 się  z łupem  zatoczył się i zbit szybę wystawo­
wą w sklepie Posamcnta.

Marja Bogdanowicz leżała w ulicy Orm iańskiej p i­
jana do rj traty przytom ności.

Feliks Kuc w  stanie pijanym  wywołał aw anturę 
i zbiegowisko w ulicy Krakowskiej.

Jan  Cieriźra i Bazyli Pyc wywołali Znów aw anturę 
w ulicy G rójeckiej.

Policja zatrzym ała wymienionych w swych „a- 
partam cntach“ aż do wytrzeźwienia się.

Mieczysława Reitera, również aresztowano za a- 
wanlury urządzone w restauracjach Tenenbaujn; i 
Stechera przy ul Gródckicj.

&  świata.

DW UNASTOLETNI SZANTAŻYSTA. W Nowym 
Yorku kilka dam  z elity towarzyskiej otrzym ało osta­
tnim i czasy szereg listów anoniniow ydi z żądaniem  
sum  wahających się między 20 a 50 tysięcy dolarów, 
a to Iw celu uniknięcia ujawnienia dotyczących ich 
skandali. ■

Listy te doręczono policji, która natychm iast roz­
poczęła śledztwo. Osiągnięte rez-ultaty doprowadziły do 
aresztowania 12-to letniego chłopca flo ra Sirro, który 
za osiągnięte t ą  drogą pieniądze zamierza! odbyć wy­
cieczkę do Kalifornji.

PASTOR YV ROLI ZBRODNIARZA I SPOW IE 
DNTKA SW EJ OFIARY. W  Stanach Zjednoczonych 
odbyła się rozprawa sądowa, która poruszyła umysły 
Pastor Iliglil m ia ł zonę i kochankę. Pani Sweeton 
m iała m ęża i kochanka, w łaśnie pastora High ta. By 
pozbyć się swych uciążliwych połów-, ko- banków i e 
postanowili sprzątnąć je ze świata, co też uczynili. 
P astor otruł swą żonę. kochanka jego otru ła swego 
męża.

Ale nietyle sam a zbrodnia wzburzyła opinię, co 
okoliczności, towarzyszące otruciu m ęża p. Sweeton. 
Oto gdy był on już w Agonji. pastor wyspowiadał u- 
mierającego, prosząc gorąco o spokój jego duszy. P a­
stor szedł też ń a  czełe pogrzebu, a  później odprawa! 
mszę, wygłaszając przytem na cześć zabitego mowę, 
która wedle opinji wszystkich parafian, była arcy­
dziełem sztuki oratorskiej

Ponieważ lekarze przekli. że pastor jest um ysło­
wo niedorozwinięty, że nie przekracza inleligencj’ 10. 
Letniego dziecka. (V) sąd skazał go na dożywotnie wię­
zienie. kochankę zaś jego na 35 la t

N IE GHCF, NA STAROŚĆ WOLNOŚCI. Bandyta 
sycylijski. Silvio Yisconti, skazany był przed czter­
dziestu pięciu laty na dożywotnie więzienie.

Obecnie, jak donoszą dzienniki włoskie, ułaska­
wiono go, ale starzec, dziś dziewięćdziesięcioletni nie 
chce opuścić więzienia w San Stefano, gdzie spędził 
po'owę życia, m ianowano go więc pom ocnikiem  óggró- 
dnika więziennego. i

WYRUGOWANIE KONI. Z Los Angelos dono­
szą. że tamtejsze władze miejskie w zbroniły wjazdu 
do m iasta pojazdom i Wozom zaprzężonym  W konie, 
w o d c c  olbrzymiego i uchu samochodowego na ulicach 
miasto.

I”o  jazdy i Wozy zaprzężone w konie tam ują często 
ruch uliczny, nie mogąc dotrzym ać kroku sam ocho­
dom. postanowiono zatem n ic  dopuszczać koni dó 
miasta.

Za przykładem  tym pójdą zapewne Inne huasttj a- 
m erykańskie, zaczjna się więc przynajm niej w Ame­
ryce zupełne rugowanie koni, jako zwierząt pociągo­
wych

SC N A D E S Ł A N E . x\
(Z a  tą  ru b ry k ę  R e d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a ).

Si :n zac ja  m u  1935!
200 ubrań po zt. 42.

Znana firma „FELL.ER i Skat” , Skła< koutekcj’ 
męskiej i chłopięcej, u rząd za  ta n ią  sp r z e d a ł  
In w en tarzow ą . —  Polecamy zatem Szan. P. T. 
Publiczności korzystanie ze sposobności okazyjnej 

sprzedaży, trwającej tylko krótki czas.

FELLER i Ska
L w ó w , u lica  L e g jo n ó w  4 3

n ap rzec iw  T eatru  W ielkiego

Proszę oglą . ić 
wystawy I

26—

wm

Kapitał górnośląski prowokuje znowu
WARSZAWA, 9. 1. (AW). Na wczorajszej 

konferencji przedstawicieli robotników' i p ra ­
codawców1 pirzejmysłu górnośląskiego zostały 
zerwane rokow ania o czasie pracy. Przedsta­
wiciele .robotników uboiewają. że przemysłow­
cy odjmąwiają rokowaifiom przy współudziale 
rządu.

Projekt nowego podatku.
WARSZAWA, 9. 1. ( te )  wł.). Na posie­

dzeniu komisji senackiej obradującej nad kwe 
stją zakwaterowania wojska, przedłożył p, wi- 
cejminister skarbu MarkowsI i, projekt ustawy 
zredagowanej przez :pretv iera.

Wedle fego pirojekru, ustawa przyjęta pi zez 
Sejjtn nosiłaby charakter tymczasowy, a po 
trzeby mieszkaniowe wo \.ka m iałby zaspokoić 
nowy podatek lokatorski, pobierany w wysoko­
ści 4 proc od obecnie pobieranego komornego,

! .dochóa z tego podatku1 jna hyc obrócony ma 
oudowę pomieszczeń dla wojsk? j Naa wnioskapH rządu rozw inęła się dy­
skusja, 'której ciąg dalszy odbędzie się na na­
stępnemu posiedzeniu komisji.

Tajemnica konkordatu z Rzymem.
WARSZAWA, 9. 1. (AW). 6. bjtnj. projekt 

konkordatu m ięd zy  Polską a Watykanem prze­
kazany został kollegjułn: kardynałów.
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Senzacyjny proces komunistyczny
P ró b a  w ysad zan iu  ra tu sza  i e lek tro w n i.

LONDYN. 9. 1. (AW). W  New Castle roz­
począł się proces przeciw inicjatorowi spisku 
oolsz^wickiego Gibbsonowi. Zam ierzał on wy­
sadzić w powietrze ratusz i elektrownię w 
New Castle, a pofelm zrabować miasto korzy- 
stając z zatmieszania. Proces ten rzuca ciekawe 
światło na jmt rody sowietów przy jednaniu so­
bie zwolenników. Gibbson pracował w fabry­
ce maTerjaiów wybuchowych i zdołał zgroma­
dzić wielką ilość tych jnate^-jałów. Gdy komu­

niści dowiedzieli sję o te,m r.uanow ab go sze­
fem, par+ji komunistycznej w New' Castle P o­
nieważ Bezrobotni gromadzili sję co poniedzia­
łek przed ratuszem  Gibbson starał się zaintere­
sować sw)Mi planem wszystkich komunistów 
z pośród bezrobotnych. Agitatorzy sowieccy 
dostarczali pnt literaturyl i odezw, przygotowy­
wanych w Moskwie. W  ostatnie, chwili jeden 
ze wspólników zawiadotr.il policję o planach1 
Gibbsona.

Drażvzna rośnie przy cRhem poparciu sfer oficjalnych.
Co isłycliae x  za p o w ied z ia n ą  zu iżk ą  cen  m ięsa  i t łu szczó w  ? — C eny u n as  
a w  L ublin ie . — Z b rod n icze  m ach in a cje  sp ek u la n tó w  zb ożow ych  i m ącz-

uych  n ie  ustają .
Dnia 31. z. ni- zniżono cenę m ięsa i truszczów 

w Lublinie o 10 procent. Obecnie kosztuje tam 1 
kg  słonm r 1.70, (we Lwowie 2.20), sm alcu 2.35, (u 
nas 2.70). szynki gotowanej 2.90 (u nas 3.90), kieł­
basy 1.50 (2.40): szynki surowej 1.70 f2.16) i 1. d. 
Z  zestawienia tego wynika, że płacim y we Lwowie za 
płacim y we-Lwowie za 1 kg. gzynki 

1 ZLOTY W IĘCEJ, 
niż koszt oje ona W Lublinie, zaś kiełbasa jest u nas 
droższa o 90 groszy i 1. d.

Bydfo i (wieprze stale m ają tendencję zniżkową. 
My jednak w mieście lie  odczuwamy tego. Posiedze­
n ie vr oprawie obniżki cen mięsa odroczono w ub.

Międzynarodowa honferensia Hole- 
iawa w Krakowi*.

KRAKÓW, 9. 1. Wczoraj rozpoczęły się 
w tutejszej dyrekcji kolejowej: obrady ^między­
narodowej konferencji kolejowej w W tó re / bio- 
biofą udział przedstawiciele Czechosłowacji. 
Niqmiec, W ęgier i Jugosławjb OczekiWam są 
jeszcze przedstawiciele Szwajcarii i Austrji. 
Konferencja tma nja celu przeprowadzenie re­
wizji dotychczasowej taryfy rrachtowej z jed­
nie; strony jmiędzy Polską a Czei hosłowacj z 
drugiej scron.y między A ustną a W ęgram i. Po- 
ria< .o obrady dotyczyć będą pppiawy stosun­
ków komunśikacyjiiych między Polską a pań­
stwami i zachodnfieMi.

tygodniu i n ie  słychać ażeby m agistrat ponownie za­
ją ł się tą sprawą.

Policja również spoczywa obecnie na Laurach » (is- 
pale traktuje walkę z paskarstwem . Obecuie m asarze 
sprzedają wędliny wedle poprzedniego cennika, licząc 
szynkę p(© i  żt. 2$. t  ku  a n ie  3.90 zł. Podobnie pas­
ku ją i perzy sprzedaży m ięsa i tłuszczów.

Województwo Winno przeto nakazać policji ener­
giczniej walczyć z lichw ą towarową, oraj spowodować 
obniżkę cen mięsa, jakoteż tłuszczów.

Szajki spekulantów śrubują obecnie sztucznie cenę 
zboża i pnąki. N ależy przeto natychm iast poskrom ić 
zbrodnicze m achinacjo paskarzy z giełdy zbc żowej.

Sprawa rozbudowy miast.
Zarząd stow. „Oclu orty lokatorów'* zwo­

łuje i*la sobotę do sali ratuszowej, konferencję 
w sprav, ie rozbudowy |m,iast i zapobieżenia 
nędzy mieszkaniowej. Tą dirogą prosi o jak- 
najliczniejszy udział reprezentantów organizacji 
i śtou robotniczych, posłów i senatorów  i ireć 
arezenxantów władz. — Początek konferencji
0 godz. 6-tej wieczór.

Robotnicy zainteresowani ogrcpijnie w 
yżywiieniu ruchu budowlanego we Lwowlie

1 naibardziej dotkr ęci klęską mieszkaniową 
powinni w te konferencji wziąć jaknClicz- 
nie jszt udział.

Czechy zaniepoko>qne knowaniami 
Habsburgów.

PRAGA. 9. 1. (Pat). ,.Vęnkov“ podkreśla 
wzmożenie się wysiłków podjętych przez legi- 
lym istów, zwłas/cza w kierunku doprowadze­
nia do ewentualnego powrotu na Węgry b. ce­
sarzowej Zyty. Zdaniejm' dż i ramka jest t<> gra 
bardzo niebezpieczna. Autorowie +ej gry zdun 
się łudzić fałszywą nad/ eją, że nOwy układ 
stosunków na Bałkanach przyczyni się do od­
wrócenia opinji publicznej oo knowań legfy- 
ruistycznych. Jestto gruby błąd, albowiem gdy- 
oy nawę t R uprani a patrzyła przychylnem okiem 
na próby przyw rócenia dynastp Habsburgów, 
stanowisko to  nie byłoby podzielane przez Cze­
chosłowację, a jeszcze mnie; przez Jugosławię, 
oo ostatnich doświadczeniach w zw*ązku z afe­
rą Radl cza. Jest rzeczą konieczną, aby Wielkie 

imobarstwa oaparły z całą lenergją tę rtową 
groźbę dla spokoju Europy środkowej.

„Sukcesy11 H szpanów w Marokko.
„Zajęii poprzednio przygotowane pozycje".

WIEDEŃ. 9. stycznia. (A. W.) H iszpańskie posel­
stwo wr W iedniu aonosi że wbrew tendencyjnym  do­
niesieniom  orasy  zagranicznej nastąpiło  całkowite 
przegrupow anie wojsk hiszpańskich w Maroku. W ojska 
te znajdują się  już obecnie na pozycjach poprzednio 
przygotowanych. Pożałowania godne straty, k tóre a r­
m ia hiszpańska poniosła nie są tak wielkie, jeżeli 
się  uwzględni duże znaczenie w  największym porząd­
ku  (przeprowadzonych ppeiracji. Skutkiem ostatnich iprzc- 
gm pow ań skasowano około 300 pozycji i zwolnio­
nych w ten sposob 30.000 żołnierzy wysłano do oj 
czyzny. Ruch 'na linji kolejowej Tetuan- C.eula nor­
malny.

Staraniem Uniwersytetu Lud. im. A. Mickiewicza
wygłosi dnia 14 (środa) i 16 (piątek) stycznia
profesar Akademji handlowej W ójcik Jan 

ODCZYT p. t.

Przemyśl chemiczny Jako podstawa samo­
dzielności gospodarcze} f polityczne! Krajów.

(14/L część I., 16/1. część II.)

Sala Instytutu Technologicznego ul. Bourla^a 5.
Początek o godz. 7-ej wieczorem.

Cena biletu 50 groszy, członkowie i młodzież płacą połowę.

Walki na pograniczu
WARSZAWA, 9- 1. (Pat). W nocy na I-go  

btm, o godz. 3nCiój banda, składająca się . 
ludzi, usiłow ała pir tę,drzeć się ze strony sowiec­
kie. ra  naszą stronę pa zez gruuicę na odcinku 
Józków,cc pów khzeMienieckiegc; niatrafiła 
feduak pa patrol korpusu ochrony pogranicza, 
i po zaciętej Walce jnjusiałe się cofnąć, po­
zostawiając m\"a, trupy.

WARSZAWA. 9. stycznia. (Pat.) Dniu wczoraj­
szego na odcinku Krobszówka. pow. krzemienieckiego 
posterunek bolszewicki strzela! do oost, ru n k u  KOP. 
W odpowiedzi na strzały  nasz posterunek oddał kilka 
strzałów, raniąc ciężko żołnierza bolszew ickiego^^

. _tj>

Z Albanii.
BELGRAD. 9. stycznia. (A. W.) Z Tirany dono­

szą, że Achnieol Bej Zogu zwołał Jawno albańskie 
zgromadzenie narodowe na 15. b m. do T irany. Tym -i 
czasem utworzono nowy rząd albański z Achmedem 
Zogu jako prezydentem  min. i min. >wewn. na czele. 
W śród członków gabinetu zn p jd u je raę  m iędzy innym ' 
biskup ze Skulari. Dyplomatyczni przedstaw iciele rzą­
du alb. w Belgradzie, Rzymiy i Bernie pozostać m ają 
na eh posterunkach. 1

Ztoża alumlnfum na Rusi przykarpacklej
PRAGA. 9. stycznia. (PatA Na Rusi Przykarpac- 

kiej fv pobliżu Ungwar znaleziono pokłach min, zaw ie­
rające alum inium . G ubernator Rusi P rzykarpackie1 po­
lecił przedsiębiorstwom  Skoda, eksploatację tych po­
le ładów

Nieustające przesilenie w Niemczech.
BERLIN, 9. 1. (Pat). Usiłowahia Marxa 

w celu utworzenia nowego gab.uetu trw ają 
ujadał. Frakcja loentrujm, wyraziła ocirtję, że kan­
clerz powinjen bezwarunkowe przeprowadzić 
zadanie które przyjął na siebie. Dęnfot raci o- 
świadczyli, że poprą Ma,rxa v >€go usiłowa-

BERLIN, 9. 1. (Pat). W, kołach prawico­
wych rozszerzonlp pogłoskę o zajm ach u, k tór e­
go M iałby dokopać związek prawicowo - r a ­
dykalny przy pojmocy Reichrwehyy w razie, 
gdyby (nllettr :ecko narodowi u'ie uzyskali oa- 
powiednlego wipł) wu w rządzie. Pogłosek tychi 
ttijie biorą na serjo.

Walka u ochronę lokatnrdui w Ausirll.
W IEDEŃ. 9. stycznia. (Pat.) W  kom isji prawnicz. 

Radv narodowej, urządzili socjal- dem okrac1 dziś 
przedpołudniem hałaśliwą obstrukcję, aby przeszko­
dzić obradom  nad zm ianą ustaw y o  czynszach miesz­
kaniowych. O godz. 1 po poi. przyszło między przy­
wódcami stronnictw  do porozum ienia, na podstawie 
którego socjal.- dem okraci zaniechali obstrakcji hała­
śliwej i (przeszli do onstrukcji technicznej.

Odznaczenie metropolity praułustawnego
WARSZAWA, 9. 1. (Pat). Jak donpśi ,.Mo- 

hito* Polski" ks. Metropolita kościoła prawo- 
sławnjegc w Polsce Dyonizy odznaczmy został 
Wielką k sięg ą  Orderu Odrodzenia Polski za 
zasługi polożonje przy organ. zowamv kościoła 
prawosławnego Rzeczypospolitej DolsKiej.

Porozumienie angto-amerykatiskie w spra­
wie odszkodowań.

WIEDEŃ, 9 1. (P,ai). ,.N. Wienej ~age- 
b la tt"  z Paryża. Konferencja Mi^uz> uclegata- 
Mi finansów) !m.i Angljli i Ameryki dbtj rw /adzi- 
ła dó porozujnaęibia a mianowicie: 1) Klucz 
rozdziału suM odszkodoWawsz) ch usta.-n|yxh w 
Spiaa bęozie utrzymany. 2) Wielka Bry+anja 
uzr.a zasadnicze żądania odszkodowawcze A/nc- 
ryki w  Wysokości 350 imiljonÓY, dolar iw i 
zgodzi się ri(a to , aby suMj£ ta  by.a spłacona 
pa zez udział Stanów Zjednoczonych w ratr.i h 
rocznlyich przewidzianych w1 pla ie Da v es a 3) 
200 nfljonów dolarów tytułęim koszt iw ok 
pacji atnierykańskiej będziev uiszczonych w 24 
ratach/rocznjych.

——R-ri;—
Konkurs bez rezultatu

WARSZAWA. 9. 1. (Pat). Jak donoszą 
pimsa żadna z nadesłanych ra  t onkurs budowy 
gurachu TtrazettrM (n^-odowego i wyróżnionych 
p ac nie nadaje się do wykonania Wobec, tego 
koMiif^t budowa tego gm achu przystąpi n|e- 
bawelm; do w yboru architekty, którem u po­
wierzy opracowanie planu gmachu nt jkadsta- 
w ie M aterjałów, jakie jnozna uzyskać z kon­
kursu  n|a zasadzie żądań kojMitetu.
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Jak ojczyzna Wilsona pojmuje równouprawnienie
swych mniejszości narodowych.

W Ameryce szeroko om awiany jest obecni p ro ­
blem niebezpieczeństwa jakie rzekomi, grozi Ymrryec 
ze stron} żyw iofu cudzoziemskiego. Szowiniści ame­
rykańscy. którzy jak  na całym  świecie, tak  i w \m e- 
ryce m ącą kadź narodow ą" naw ołują rząd ido energi­
cznego działania, wskazując, że zwalczanie prasy  ob­
cojęzycznej byłoby jednym  z najbardziej celowych spe 
sobów am erykanizowauia obcych.

Najmiększą olenzjw ę przeciw obcojęzycznej prasie 
prowadzi gfośny przemysłowiec automobilowy Ford. 
niedoszły kandydat na prezyuenta St. Zjednoczonych.

Organ II Forda .T he D earbom  Independent" pro­
ponuje ni m niej n i więcej, tylko opodatkowanie prasy 
obcej. Pism o oblicza, że w obejm  języku bije się pism 
W czterdziestu różnych językach w  ilości oko to osiem 
m ilionów egzem plarzy i Tn in pisze:

„Każde pism o obcojęzyczne w tym kraju  skłania 
się nieświadom ie być może, ale przez to  nie m n i e j  
potężnie do zniechęcania ludzi do nauki języka an ­
gielskiego, języka narodu. Jeżeli cudzoziemiec nie 
chce uczyć się  angielskiego jest on w prawie to robić,

ale korzystanie z tego prawu jest ęzeins w rodź iju 
zbytku, za k tó iy  m usi zapłacie. Są suggestje, że lo 
może być dokonane, bez widocznych ciężarów, za 
pomocą nałożenia małego podatku, n. p. jednego .cen­
ta pd każdego egzemplarza codziennego pisma, pięć 
centów od tygodnika, i dziesięć centów od miesięcz­
nika, pamfletu. broszury, książki i t. p.

Również są projekty, ażeby każdy afisz, każde za­
w iadom ienie w pl>cym języku, było opatrzone m arką 
rządową od jednego centa wyżej, stosownie do rozm ia­
rów".

Tak pojm ują szlachetną tolerancję Wit >ona „pu- 
Ujoci" amerykańscy, którzy cały swój o lbrzjm i ma­
jątek zawdzięczają ciężkiej pracy obcych włośnic robo­
tników.

Nawiasem wspomnieć trzeba że największy procent 
imigrantów assjm n u jc  się w  Ameryce już cc aru- 
giern pokoleniu, dlatego walkę z obcym żywiołem na­
leży uważać za m anew r polityczny pewnych sfer, 
bo istotne „niebezpieczeństwo" Intel yee nie grozi

Walka przeciw znehwdemu listowi pasterskiemu
PKAOA. Zipany lit>t pasterski b iiskufióW 

wywołał na Słowarzyźuie olbi rytmlie oburzenie 
j doprowadził do utworzenia się zwartegtr/ fron 
tu  antyklerykał.lego. W  całej peanie z wyjąt- 
kiejn kkrykalriej, list ten omawiai/y jesl w naj­
ostrzejszy ^poSiob. W Bańskiej Bystricy odbyło 
się o lb r z y m ie  wspólne zgromadzenie socjalnych 
depiokratów, kointńjistów i narodowych socja­
listów W rezolucji przyjętej przez  zgrojnadze- 
njie stwierdzono, ze wspojmnian) list oznacza 
i-WTot w polit) ce kleru, k tó ry  idzie nta ostrą 
walkę z ludnością. Zgromadzenie domagało się 
bezzwłocznego wstrzymania pensji duchowień­
stw a Katolickiemu i przeprowadzenia rozdzia­

łu  kościoła ot państwa. Nakonice zgrt mad ze­
nie domagało się ścigania autorów' tego listu, 
oraz tych, co go rozszerzają i to z całą su­
rowością prawa.

Do urzędów njaipływają istotnie doniesie­
nia karne przeciw’ księżom, k tó rzy  mimo za­
kazu list ów odczytywali z atnfboit.

Jak donosi pdsjmio legionayzy czeskich ,,Na- 
riKlri Osvobozeni“ rząd czeski jrnja się >.v/tó- 
d ć  do W atykanu z zapytaniem, czy wie o 
wydaąiu tego jątrzącego listu bisKupów sło­
wackich i jakie stanowisko zajmie Watykan 
w tej sprawie.

Magistracki dach n a d  głową.
Aby wysiedleńców z walących się domów 

nie zestawić na bruku, m agistrat zdobył się 
na Zbudowanie baraku na Persenkówee. Tanę 
tej: pomieszczono już kilkanaście rodzili, prze­
ważnie ostatnich biedaków. W  jednej stancji 
imlieści się tam po kilka osób (nawet 9).

Naturalnie że stan ten jest lepszy, aniżeli 
ci biedacy nie mieliby wogóle dachu nachu nad 
głową.

Jednak z powodu wielkiej odległości od 
miasta, ludzie ci wprost î ie m ogą zarobić na 
kawałek chleba, a tymczasem wyznaczono im 
czynsz za jedną ubikację po 10 zł. Jest wielu

*wśród tych przymusowych lokatorów, że na 
taki w yaatek (rruesiyczinfe zdobyć sję nie mogą 
i zwracali się do zarządcy ijaraku aby im ~>b- 
lyiżomi czynsz. Podanie :eunak od-zucońo za­
grożono. że na wypadek niepłacenia czynszt zo­
staną wyrzuceni.

Sądzitny, że  m agistrat postępuje po barba­
rzyńsku Chodzi tu o Medaków nie z w łasnej 
wuny wyrzuconych poza obreo miasta, wskutek 
czego zostali pozbawieni miozności zarobkowa­
nia. Należy cię im opieka ze strony gmin'y, któ- 

jra  też nie zbankrutuje, jeżeli tych czynszów nie 
łostanie.

Z dnia.
.Biedni cukrownicy"

ponoszą same straty...
Niedawno wyszła z druku broszura p t., Cu- 

'trownictwo polskie w r. 1924“. Autor dochodzi 
do wniosku, iż obecna cena cukrn nie pokrywa (?) 
w Polsce kosztów produkpji. Skarży się też na cenę 
jnkru, ustalona przez właściwe czynniki na kam- 
panję 1924—25, wyrażając niezadowolenie, iż sprawy, 
dotyczące przemysłu cukrowniczego, są całkowicie 
wydzielone z zakresu działalności ministeijum prze­
mysłu i hanulu i przeniesione do zakresu działal­
ności ministeigum skarbu. Autor twierdzi dalej, iż 
sytuacja stała się dla cukrownictwa polskiego kry­
tyczna (?). Połowa produkcji, wysyłana za granicę, 
przynosi cukrownictwu poważne straty (I). Druga 
polewa, sprzedawana w kraju, dała w r. z., ze 
wzg'ędu na interwencję rządu, również poważne 
straty!?). Interwencja ta, jak stwierdza autor bro­
szury, ł rwa w dalszym ciąga i polega nadał na 
dążeniu do obniżenia ceny cukru na rynku wewnę­
trznym. Konkluzja głosi, iż produkcja rolnicza 
i przemysłowa nie mogą być prowadzone ze stratą (I!) 
jeżeli więc ma istnieć produKcja cukru, cera sprze­
dażna musi pokryć koszta prokcji i zapewnić opro­
centowanie kapitału, włożonego w produkcję.

Curownicy wytaczają próbne balony, czy przy­
padkiem nie uda się wymusić na rządzie podwyż­
szenia eeu cukru. Biedacy nie przypominają w bro­
szurce, jakie to złote były czasy kiedy za cukier 
wysyłany za granicę otrzymywali brzęczące złoto 
a skarbowi oddawali bezwartościowe papierki, mimo 
że warunkiem pozwolenia na wywóz cukru miał
być zwrot rządowi pieniędzy otrzymanych w złocie.

* * *• • •
Dowodem ponoszonych przez cukrowników strat 

może być bilans cukrowni w Przeworsku, który 
w tym „fatalnym" roku wykazuje prawie 800 tys. 
czystego zysku. Przeworsk ma dość środków na 
zakupno mają+kn w Horodence w obszarze 6.400 
morgow i na rozpoczęcie tam budowy nowej cu­
krowni.

Złotodajne straty.

JComnntkahj.

X DO LEGIONISTÓW ! W  niedzielę dniu II. 
stycznia 1925 punktualnie o godz. 10-tej rano w lo­
kalu przy ul: Zielonej t. 7. odbędzie się zeDranie człon­
ków Zw. Leg. Pol, Okr lwowskiego, na jrorządku 

| obrad ważne sprawy, dotyczące powrotu Marszalku 
I Piłsulskiego 1 do czynnej roli w państwie. Obecność 

wszystkich legionistów Koniecznu

Kwiatki z galicyjskiej niwy szkalnaj.
Inspektor szkolny w Stryju i jego protegowwn

STRYJ, w styczniu 1925.

Pan !nspt*klor zfcolny jest satrapą i ' gwiżdże so- 
hic na opiłii;;, nictytko swoich „podwładnych ale i- 
na oburzenie- społeczeństwa.

Na wołowej skórze nic sjji.salhy jego sprawek 
dlatego te: ograniczyim  się do następnego obrazku.

Nauczycielka, mężatka mieszkająca stale W- S trj- 
ju. służbę nauczycielską pełni o 11 km. od Stryju.

Przez szereg lal Uara się pr/ejp  o przeuiesicnu 
do Stry-ja. powołująe s tę na nadwątlone zdrow ie i otuó- 
w ązki matki i żonj’. Rada szlcolua w Stryju, uznr 
jąc .słuszność tych wywodów, uchwala przenieść ją  
do Stryja, fusjrektor szkolny zakłada jednak swe „fe­
to  ho on przecież jaK zwykł się wy rażać „nadaje po­
sady. . tyylue/a nauczycielce dysejp liuarkę za „prze- 
mnieaiifl które miały miejsce przez szereg lat. a 
spowodowane byh oddaleniem zamieszkania naucz) - 
c reiki od m iejsca służbowego, a więc spaźnianie s.ię. 
spowodowane opóźnieniami pociągów i I. p.

Ale to wszystko mato m u  było, więc. wyjeżaza jesz­
cze po uchwale Rady -.zkoJuej na pi zenicsiee.ie tej 
nauezyeń-lki do Stryja, do niej ipi hospitację Już z 
góry j dnal. m iał powzięty plan zastania postępu „nie­
dostatecznego ‘ na Wskazuje wzięcir sobie (świadka w 
osobie członka Rady szkolnej.

Gdyby me zupełnie legalne staranie się danej- 
lutuczyc.ielki o Stryj nie byłoby dysejp linarki, Stryj 
zaś jak w-ynika z powyższego przykładu jest dla in­
nym  protegowanych.

Dziwdny się bardzo kuratorjum . które zna inne 
jeszcze kwiatki z urzędowania pana inspektora, a je­
dnak m-moto loleruje go na tem stanowisku ku utra­
pieniu podwładnych.

O tych innych ..kwiatkach" napiszem y później

2  sali odczfltowej.

Zizlsłaur Daleki o Reymoncie
Przybyły W arszaw ' jłieześ Związku Syndyka­

tów dziennikarzy poi , Zdzisław Dębicki wygłosi! we 
czwartek w Kasynie i Kole liter.- urt. prelekcję o 
Iwórczości i życiu Whidysławli Reymonta.

Na wstępie p. Leon Pinióski. zamiast w zagaje 
niu ograniczyć się do jiowitania warszawskiego gościa 
i krótkiej zapowiedzi je.go odczytu począł mozbyt 
udatnie a Wcale nietaktownie rozwodzić się hn temat 
Którym m iat się zająć zaproszony prelegent. Prze­
mówienie to roiło się od wycieczek i „zastrzeżeń" 
politycznych...

Odczyt Zdxi.,awa Dębickiego ojnacowany by! bar­
dzo pięknie, zarówno pod względem treści, jak i formy

PryJogC-ut jiodniósł pochodzeń ie Reymonta, syna 
ludu, /rosłego z ziejnią przepotężnym i węzłami. Dał 
ehuraktew slykę lej wielkiej twórczości. rozwijającej się- 
v najcięższych warunkach, pod nakazem potężnego 
talentu i nieugiętej woli. Tego, który najtrafniej 
przedstawił ..rzeczywistość chłopską" — pisarza peł­
nego jirosioly i szczerości, czystości, otwartość: Zro­
zumieć go i pojąć mogą należycie, jedynie ludzie rów­
nie prostych serc. równie słonecznie pogodni i rozm i­
łowani w przyrodzie jak on ..realista a lal. wielru 
poeta wsi poiskicj.

Przejścia dziejowe, fakt odrodź nia i wsjiółudzia- 
łu ludu w życiu publicznem. wpłynęły tak silnie na 
psychikę chłop* a. że zapewne m łode pokolenie, sko­
ro ziemie polskie pokryje gęsta sieć szkół, daleko 
odbiugai będzie od postaci, ukazanych w „Chłopach 
jednak ce.cliy nieśm iertelne typu pozostaną jako 
dusza rasy Boryna R ejm onta będzie ostatnim  chło­
pem  starego autoram entu, jak- Podkom orzy w „Panu 
Taduszu" odzwierciedla wygasły tęp przedstawiciela 
szlachty owych czasów’.

Pogląd na twórczość literacką laureata Nobla uzu­
pełnił Zdzisław’ Dębicki podkreśleniem tych cech cha­
rak teru  Reymonta, które dla rodzącej się demokracji 
w odrodzonej Polsce mogą być wzorem, a więe jego 
Silnej woli, wiodącej po wśród bardzo trudnych wa- 
irlulików, i  Ź3nudnej pracy  nau obą, na etilubne szczy­
ty uznania światowego.

Zajm ującą prelekcję nagrodziły rzęsiste oklaski 
zebranych. (tn ,
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Morderca ośmiu osób czytuje w więzieniu biblii;.
'Morderca Amgerstein. dyrektor wapieniu 

ka, k tóry  — jak swojego czasu donosili suń 
zamordował żonę, teściową, szwagrową. ogro­
dnika dwoje służących i pomocnika biurowe', 
go, dotychczas nie chce podać motywów swego 
r&rodniczego kroku. Uporczywie twierdz., że 
żonę zamordował dlatego, abv ją uwolnić od' 
cierpień, a resztę osób dlatego, że żonp była 
dla nich nieprzychylnie usposobiona. Oczywi- 
ściei &ędzia śledczy nie wierzy tym naiwnym ze- 
zmniotn. Opinja publiczna przypuszcza, źe
WOTYWEM MASOWEJ ZBRODNI BYŁA 

KOBIETA.
Początkowe podejrzenfia, jakoby Anger- 

btein, fingując napad rabunkowy na swe imiesz- 
kanje^ chciał ukryć popełnioną defraudację, u- 
padają, gdyż defraudacja wjmosi drobną kwo­
tę  1.200 marek, k tó rą to sumę każdej chwili 
m ógłby był łatwe pokryć.

Angfirstein su dzi w więzjeiiju
STALE OKUTY ŁAŃCUCHAMI.

Skute; imia ręce i mjojgi tak , że tylko bardzo

powoli poruszać się może Mimo to ustawicznie 
pisze listy do sędziego śledczego, utrzymane 
w tonie grubi janskipi. Treść jednego brzmi: 
,,Zechce pan natychmiast polecać, aby mi do­
starczano codziennie litr tmleka“ .

Wogóle jnorderca jest bardzo troskliwy o 
swe zdrowie, Nie zadowala się wiktem1 więzien­
nym, lecz kaze sobie kupować rozmaite artyku­
ły  żywdości, których spożywa bardzo wielką 
ilość. Na jego stole znjajdują się zawsze owoce, 
ciasta, chleb, itp.

Dla strzeżenia go przeznaczono trzech do 
zorców, którzy hawet podczas gdy je, nie spu­
szczają go z oka celem uniemożliwienia samo­
bójstwa.

Angerstein siedzi przeważnie w zgiętej po­
zycji i
CZYTA BIBLJĘ ŁUB INNE RELIGIJNE 

DZIEŁA.
Wygląd jego jest dobry. Nie okazuje nigdy- 
skruchy, niekiedy tylko odzywa się: ,.Moia bie­
dną żona !“

Wolne posady i miejsca pracy.
200 robotn. leśnych z własnemi narzędzia- 

dziądza, 1 urzędnika technicznego, 1 posłańca 
do Kielc, 1 książkowej (buchalteria) do Gru- 
lUi, 7 egz. szoferów do Wilna, 1 urogomistrza 
sądowego. 1 m ajstra introligatorskiego, 2 bon 
z franjcuską konwersacją. 1 bony froeblanki, 
1 gospodyni na Wołyń.

Życzący sobie objąć którekolwiek z tych 
imiejsc wir>en się zgłosić między godz. 8—12 
w poł. w Państwowym Ll rzędzie Pośrednictwa 
Pracy, ul. Rutowskicgo 11, II. p. z dokumen­
ta m i stwierdzającymi jego uzdolnienie.

Z bagna w Winnikach.
Gospodarka komisarza Weissa w Winnikach, 

jest dobrym przykładem na to — koniecznością dla 
uzdrowienia stosunków w gmir*»cn co najrychlejsza 
reforma gminna przez przeprowadzenie wyborów 
gminnych na podstawie 5 przymiotnikowego prawa 
głosowania. Już swego czasu zajmywaliśmy się tym 
osobrik;em który uważa, że na to dał P. Bóg władzę 
w gminie, ażeby pamiętał o zabezpieczeniu własnej 
kieszeni — a nie dla dobra gminy. — Opowiadają 
dobie poważni obywatele tego miasteczka, zdanego 
na łaskę i niełaskę p. komisarza, że gdy przed 2 
przeszło laty pobierano urzędowo kontygent zboża, 
p. komisarz Weiss wezwał jednego z tamtejszych 
gospodarzy D. M. i po targach zniżył mu konty­
gent przez tegoż dostarczyć się mający. — W  za­
mian musiał mu p. D. M. dać 100 q przenicy. Gdy 
terże obywatel chciał postawić płot i szopę — na 
co podobno potrzeba zgody p. komisarza — musiał 
mn znowu dać kubana 20 miljonów i pozwolenie 
otrzymał.

P. komisai z bawi się od czasu do czasu w in­

terwencje w procesach swoich pupilów — i ma tyle 
sprytu, że potrafi brać od obu stron „wynagrodze­
nie* we formie, mąki, szynek i innych prowiantów. — 
Co daje prawica o tem lewica niewie i naodwrót. 
Naturalnie, że tylko niski poziom inteligencji oszu­
kiwanych współ obywateli pozwala p. komisarzowi 
wykorzystywać w ten sposób naiwność obywateli.

Opowiadają też — że p. Weiss jako przewod­
niczący czy członek komisji obrotu ziemią równic z 
nie gardzi „ziemskimi" darami za takie lub inny 
„obrót* danej sprawy.

Trudno naprawdę w jedaym krótkim artykule 
zebrać wszystkie kwiatki działalności p. komisarza 
Weissa. O ile władze bezwłocznie nie usuną tego 
polipa na organiźnie gmiuy winniclribj — będziemy 
zmuszeni przypomnąć historję odbudowy szkoły 
„pomoc" obywateli w gospodarstwie p. komisrrza, 
i inne „czyny" p. komisarza.

Na wyższy czas Jzrobić porządek w tyra bagnie 
Winnickim.

£iteratura, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU M IEJSKIEGO

Sobota, o godz. 0.30 pupo}. ,,BeUeem Polskie". 
Sobota, o godz. 7.30 w iec :. „Lampa Ala łyna". 
Niedziela o godz. 3.30 p jp o t  „Wicek i W acek . 
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. ,,Cuvaleria rusticana" 

P a ja c e 1 z Maiinem i Prawdzicem.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, ul. Gródecka 2b
Sobota, o yodz. 7.30 wiecz. ,,Swit. dzień i noc". 
Niedziela o godz. 7.30 w. „Swit. dzień i noc".

tflEFERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. Słoneczna 
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Hrabina Marica" 
Niedziela, o te. 7.30 w. ,,S campańskie kobietki".

UKRAIŃSKI TEATR ,T. STADNIKA (Szaszkiewicza 5) 
CHODOROW.
510. I. o  gpd-. 730 wiecz. „Halka opera Moniuszki. 
57. I. o  godz. 7.30 wiecz. „Baron Kimmel".

—u r n —
TEATR ŻYDOWSKI (Dy*. S. M. GIMPEL,

ul. Jagiellońska L. II.
Gościnno występy p. Kaniewskiej. Brejunatia i 

BRryna.
Sobota, o godz. 3.30 popoł. ..Surka w 7-inem nie­

b ie", wiecz. o godz. 7.30 „Boraie Bosiak".
Nicazicla. o  godz. 3.30 popoł. „I ola H re n J  wiecz. 

o godz. 7.30 „Pensjonarka"

TEATR ARTYSTYCZNO-LITERACKI „BAGATELĄ". 
Gościnne występy artystycznego teatru rosyjskiego. 
P rzedsprzedaż w biurze dzienników Sokołowskie­

go ul. Jagiellońska 7.

„ŚW IT DZIEŃ I NOC". P rem iery obu obsad w 
tej niezm iernie m iłej pogodnej sztuce już się o d b )- 
ły — obecnie obsad> te grać będą na zmianę.

PREM IERY I W ZNOW IENIA. W styczniu od­
będą się następujące prem iery  i w znow ienia: w ope­
r a  „Wesele F igara" oraz wznowione „Saiome", i 
„Łaknie" z Zamorską, „Rigoletto" z Kmagminem. W 
'dram acie „Sen mocy letniej" Szekspira, „Pan D y­
rektor" Bissona, , Snadkobierca’ Siedlfldkiego i „Kop­
ciuszek" Walewskiego. W  operetce Radjo dziewczyna" 
W ejnera Abonenci będą więc m ieli wielki wybór. 
ĄJbonamenl premierowy (rozpoczęły już  Isprzedawać kasy 
Teatru W ielkiego w godzinach urzędowych.

Z ruchu robotniczego.
8 ZGROMADZENIE DOZORCÓW DOMOWYCH 

I CZŁONKÓW STOW „PRACA", odbędzie się w 
niedzielę, dnia 11. I. 1925. o gońz. 3. popoł. z następu­
jącym porządkiem  dziennym : Sprawa Walnego Zgro- 
miadztónia i w yboru  nowego zarząciu.

Towarzysze, jawcie się licznie. —2

8 DO WSZYSTKICH KLASOWYCH ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH W E W SCHODNIEJ MAŁOPOLSCE. 
W (związku z m ającym  się odbyć Okręgowym Zjazdem 
Związków zawodowych, uprasza się wszystkie kl. Zwią­
zki działające na terenie województw- lwowskiego, tar­
nopolskiego i (stanisławowskiego, o bezzwłoczne pda- 
nie swoich dokładnych, celem porozumienia się w 
spraw ie współudziału w zjeździć. Porządek dzienny 
oraz definitywny term in zjazdu zostanie wkrótce opu­
blikowany.

Zgłoszenia adresować n a leż y : Rada Związków Za­
wodowych we Lwowie, ul. Ossolińskich ł 10.

—3 Kom isja Organizacyjna.

Mali leśni ludzie.
Wśród nie przybyłych zda się puszcz Afryki 

środkowej mieszka dzikie plemię karłów, do których 
cywilizacja w europeiskiein znaczeniu dotychczas nie 
dotarła. Pierwsze wiadomości o tem plemieniu kar­
łów zw-anego „Akka", sięgają połowy dziewiętna­
stego wieku. Uczony Lenz przedstawia ich jako 
karzełków, o okrągłej głowie osadzonej na cieniut­
kiej szyi, szerokich ramionach, silnych rękach i no­
gach, wiszących brzuchach, o barwie skóry brudno- 
żółtej, podobnej do barwy miedzi. Jedynem zajęciem 
akkajczyków jest polowanie, do ktoregt używają 
łukn.

Bliższe szczegóły, dotyczące tajemniczego ple­
mienia podaje Hutereau w czasopiśmie „Congo". 
Według niego, ziemia, zamieszkiwana przez plemię 
karłów, ieży między Gabonem a wielkiemi jeziorami 
i belgijskiem Kongo w równikowym lesie Kasai 
i Ubangi. Jednakże naprożno poszukiwanoby kraju 
Akka, ponieważ karły żyją rozrzuceni po calem wy­
żej wymienionem terytorjum, pośród tubylczych ple­
mion murzyńskich, wiodąc koczownicze życie. Wszel­
kie zbliżenia się do tych mieszkańców kniei jest 
bezcelowe, a zbyt śmiałego podróżnika świst rzuco­
nych oszczepów prędko pr/ckuita o nieprzychylnem 
usposobieniu małych leśnych ludzi, nie pragnących 
wcale zawierania znajomości z obcymi.

Karły zajmują się wyłącznie polowaniem na ato­
nie, bawoły i dziki, które podstępnie zwabiają do 
wykopanych przez siebie dołówńZdobyte mięso za­
mieniają często u swych sąsiadów-, murzynów, na 
inne środki pożywienia, których dostarczają, sobie 
także w drodze polnych kradzieży. Każde przekro­
czę, te swego obszaru myśliwskiego uważają ze po­
wód dou wojny, którą prowadzą z niesłychaną zaja­
dłością.

Mieszkania tych dziw nyeh ludzi odszukać moŻDa 
jedynie przy pomocy przewodnika. Jednakże jeśli 
nie chce się zastać pustych lepianek, należy się 
przoustawiu przyjacielowi karłów, który występuje 
wówczas w roli pośrednika.

Sprawy partyjne.
POSIED ZEN IE KOMITETU SYLWESTROWEGO 

odbędzie się dnia 10. b. m. o gudzinie 6. wiecat. w lo­
kalu „Dziennika Ludowego" przy ul Sykstuskiej 1.
21 II p. Na porządku dziennym  .sprawozdani* z zaha 
wy w dniu  3 i. 12. Uprasza się Szan. Towarzyszy o, n ie ­
zaw odne i punktualne przybycie

* POSIED ZEN IE SEKCJI KOBIET PPS odbę­
dzie się dnia 12. b. *n. o godz. 7-mej wiecz w lokalu 
przj ul. Sykstuskiej 1. 21 II p Unraszu się wszystkie 
towarzyszki należące do  Zerzadr o n u r k tui In« przy­
bycie

* ZGROMADZENIE PARTYJNE W BRODACH, 
odbędzie się dnia 12. b. m.

RADA NACZELNA PPS. Dma 17 i 18 atyem ia 
1925 r. W lokalu ZPPS w 6ejmie. odbędzie się posie­
dzenie Rady Naczelnej P P S  Popzatek obrad o godz
11. rano. ■tekretarja, Generalny CKW. pp g .

jjlóźne.
ILOŚĆ UPADŁOŚCI W  POLSCE. Ogólna 

ilość upadłości w Polsce w r. bież. wynosi 58, 
w pierwszym kwartaie ogłoszono upadłości 5, w dru­
gim 28, w trzecim 20. Najwięcej upadłości ogło­
szono przedsiębiorstw handlowych (25) i firm po­
jedynczych (20).
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r w iem  milm. 1 iipaltowy iwykle u  tekiiem
—'10. Hadeałane Zł. —’80, w tekście Zł. —"60. H O G Ł O S Z E N I A W Na 1-ei »tr. Zł. — 60. Drobne ogl. xa iłowo Zł. — 08 

Komunikaty Zł — 40, *aanpjicown o 2 5 ;0 dioitj

UNIEW AŻNIAM  skradzioną książeczkę w ojskow ą, w y daną  
przez P K. 1 Stryj i legitym ację osobistą.

22— 3 Penc W aw rzyni c

POMOCNIK buchaltery jny  i ko respondent z prak tyką  b iu ­
row ą poszukuje posady. Zgłoszenia do A dm inistracji 

D ziennika Lud. pod Z. R

M n f n a y  ropne od 6 do 2000 HP. U rządzenia m łyńskie, 
m u iu r y  Prasy do oleju, O brabiarki do m etali i drzew a, 
n a  dogodne spłaty, o raz  transm isje , tu rb iny , pasy, oleje, 
sm ary , ropę. papę, b lachę pocynkow aną poleca

P ILO T” L W Ó W ,  UL. BATOREGO 4 .
O d d z is ty : w  T arnopola 1 Podw ołoozyskaoh.

T echn iczna  p o raua  bezpłatn ie. 1138—

U n  w a t y  w szystkim  a  w szczególności P. T. Urzędnikom  
I f l l j  dajem y U bran ia ,  Raglany,  K urtk i  skó rzane ,  

Kurtk i  suk ienne ,  Spodnie, Prydzezy  z najlepszych m aterja - 
łów  i po najniższych cenach

J ó z e f  M a r g u l i e s
L w ó w , p a s a ż  M ik o ia s za  4  wejście obok kaw. .D e la P a l i . .

OSTATNIA NOWOŚĆ OSTATNIA NOWOŚĆ 
J Ó Z E F  P I Ł S U D S K I

„R  O  K 1 9 2 0 ”
Do nabycia w „Księgarni Ludowe “, Szajnochy 2

Już n a d e s z ł y  i są do n a b y c i a

w Księgarni Ludowej
przy ul. Szajnochy I. 2

Kalendarz Robotniczy
P. P. s.

N A  kCH  1 9 2 5 .
Cena 3 zł.

Ustawa o sdbetPiscieniu 
na wypadek bezrobocia

7. dnia 28 lipea 1024.

NA KARNAWAŁ! Poleca po cenach zniżonych: obuwie lakierkowe 
pantofelki balowe oraz obuwie trwałe, ciepłe pa- 

pucze, kalosze i śniegowce znany ze solidności MAGAZYN OBUWIA ts -fę

Józef Ł C  U  V (  I  ■ . Lwów, Halicka 15

K T D ?
chce nabyć eleganckie stroje 
damskie — ten knpuje n 

znanej z solidności firmy

CD?
należy uczynić, aby nosi,: 
pierwszorzędne stroje dam­
skie ? — Udać się do firmy

„FDbONIA”ii» Łyczakowska 10
SMtóSK8«**SHaB!SBSSS®»l

IN" A . 
1

Raty!

o

3 0 %
T A N  I E J !!

iłflprósięffl'
Raty!

„PI jiH IIA”UŃŁyczakoW’ Ta 10
CZEMUROM U

zależy, aby nosić eleganckie 
stroje damskie, niech spieszy 

do powyższej firmy.
BSSfS 2ZK9BBS

nie spieszysz do firmy „PO- 
LONLV‘ Lwów, ul. ły cza ­

kowska 10. 1195

Firma Tabak i Sta, Łyczaku** ka 8, została rozwiązana i z obe­
cną firmą R. Tabak i Ska (Spólnicy: Hack i Schoindlinger) nie manie 
wspólnego.

Oawni właściciele składn konfekcji TABAK i Ska po rozwiązaniu 
tejże przenieśli sw«. magazyny do nowego lokalu przy

uE. Łyczakowskiej 7,
które p.owadzą pod firmą 1 9 _

„ V I E N N A P O L
Pod nowym tym adresem obowiązani są wszyscy, którzy zaku­

pili tow ry na spłaty i podpisali deklaracją firmy TABAK i Ska 
w p ł a c a ł  p r z y p a d a ją c e  r a t y .

Zwracamy uwagę, że deklaracjo te znajdują się tylko w naszem 
posiadaniu, wobec czego my tylko mamy piawo inkasować należnb 
pieniądze.

Ostrzegamy wszystkich p zed ociąganiem się z tytułu rozwią­
zana Ski -  z zapłaceniem przypadających rat, zaznaczając przytem, 
że uznawać będziemy raty wpłacono tylko do naszej firmy.

W końcu nadmieniamy jeszcze, że nowopowstała firma R . Tabak 
bezwzględnie nie ma prawa przyjmować żadnych pieniędzy należnych 
dawnej firmie Tabak i Ska.

Nowy adres gdzie wpłacać należy wszelkie pieniądze jest 
„ V IE M N A P O L “ , Ł y c z a k o w s k a  7 .

Z poważaniem „l/IENN AP0li“, ŁyJZaKOU/Slirl 7.

Inserujcie w „Dzienniku Ludowym11.

i -

KSIĘGARNIA LUDOWA
LWĆW, Ul SZAJNOCHY I. Ł
Teł. u  c z z z z z z z z z z j  tb i. n

Posiada na składzie duży wybór książek, poświęconych 
wszystkim gałęziom wiedzy, ze specjalnem uwzględnieniem d zie ł 
społeczno politycznych, ekonomicznych i literatury.

Dział powieściowy bogato zaopatrzony.
Osobny dział podręczników szkolnych.
Zakrada i kompletuje bibljoteki dia organizacji robotniczych,; 

instytucji ośw.atowych. samorządowych miejskich i wiejskich.
Zamówienia ustne, pisemne i telefoniczne zała­

tw ia  szybko i dokładnie.
Organizacje robotnicze i instytucje oświatowe 

otrzymują upecjalny rabat.

Zastępca ua-czeln. reoatćt. i rwa, odpow. BRONISŁAW SKALAŁ —  ty a , Sb T o w .  3Kyó., Lwófyi, Ł'. Sapiehy 77. —  ,Tel 406.


